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W ki, że trzeba odsłonić go i bić na alarm. Obu* 
dzić się musi sumienie publiczne i pchnąć 
Wszystkich do kas skarbowych- riiech po ca­
łym kraju rozlegnie się wielkie nawoływanie, 
do daniny, niech ziy.cb płatników podatków 
piętnuję opinja publiczna, jak piętnowała Drzed 
rokiem młodych łudzi, uchyiaiacych 'ię  od 
służby na froncie. ^"Niechaj się ofrzgśnle na­
ród i złoży częsc swego mienia, ż e iif  całość 
uratować, -43o gdyby pizyszedł upadek finan­
sowy państwa, to odczuje go nietyikc kaprta- 

I lista i przemysłowiec, rolnik i większa w łaści­
ciel ziemski, odczuje go każdy rodptnik fa ­
bryczny i rolny. Trzeba, żeby obywafel tego 
k isju  —  Dogaty i biedny, chrześcijanin i żyd, 
poiak i niepolak, uświadomił sobie, że państwo 
bez pieniędzy iy e  nic może, że upadek marki 
polskiej to jego strata, że pełny skarb to gwa­

ra n c ja  spokoju, porządku, dobrobytu i szczęścia 
osobistego. Musi nastąpić przełom w duszach 
i zbudzić się w tem żyjącem pokoleniu poczu­
cie odocwiedzialncści za Polskę. Doznało ono 
wielkiego szczęścia: ujrzało niepodległą, zjedno­
czoną ojczyznę. Czyż zechce ją powtórnie 
wtrącić dc giobu? W alka partyjna, nienawiść 
partyjna -wre. Ronentą wewnętrzną większe 
„t starsze potęgi upadły Odwołuję się w imie­
niu rządu do narodu całego, odwołuję się oo 
zasiadających tu jego przedstawicieli. Chodzi 
ii i  o kwestję naszego bytu. W  połączeniu się 
wszystkich pod hasłem naprawy skarbu RzpUte1 
ratunek i ocalenie.. Caveant consules. nęcjuid/
respublica detrimenti caDiat.“

* >r< •:* 'rJ *s „* . * -rv twfr
Prezydent Ministrów w ocpowiedzi na de­

pesze. jw iaaom iające mocarstwa o utworzeniu 
n ow ego gabinetu, otrzymał szereg depesz, któ­
re brzrrną:

„testem  oardzo wzruszony *reśdą zawia­
domienia mnie o tem, ie  Naczelnik f aństwa 
Polskiego powierzył Panu przewodniczeniu w Ra­
dzie ministrów. Lędzie mi barazo przyjemnie 
kortynuow ać z Panem tę ścisłą współpracę, 
która, wciąż zacieśniając przyjaźń n .szych awu 
krajów, zapewni im ruzwój i pom yślność w po* 
Jcoju i bezpieczeństwie. Briand".

„Prezyaent upoważnić mnie do wyrażenia 
szczerego podziękowania za uprzejme słowa 
W aszej EAcelencji oraz do wyrażenia ufności, 
źe silna administracja Pańska jeszcze wzmocni 
przyjaźń i wspć^ne interesy, któse tak ściśle 
łączą obie rzeczyposoolite. Proszę przyjąć i moje 
życzenia z okazji przyjęcia przez Pana nowych 
funkcji oraz składam najlepsze życzenia po­
myślność? dta osoby Waszej Ejccelenrji. Char­
les Hughes, sekretarz stanu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki

„Jestem  bardzo zobowiązany za teletpam 
Waszej E\ceiencji. Polskc może polegać na łm- 
perjum Brylyjskiem , że bedzie ono-stało srzy 
postanowień jc h  traktatu wersalskiego, który 
spowodował niepodległość Polski 1 gwarantuje 
Jej aalsze trwąnia. Anglia bedzie raaa współ­
pracować w usunięciu wszelkich przeszkód nu 
drodze pokoju europejskiego, który jest tak 
niezbędny dla dot»ra wszystkich narodowi. Lloyd 
George".

„Bardzo dzięnuje Waszej Excelencji za 
nadesłanie depeszy z 20 wcześnie, zawiada- 

.mającej o Jego nom inacji na Prezyoonia mi­
nistrów Kząd w iórki cieszy się, że łząd Pana 
zamierza solidarnie współpracować w ogólnej 
pracy pokojowej i prrgnie utrzymać ze szla­
chetnym naroden polskim  tradycyjne związki 
przyjaźni, bonom i".

„Spiesze potwierdzić odbiór depeszy, przy­
słanej mi prze: Waszą Excete.Kjq. a donoszą­
cej o ukonstytupwan.u się nowego rządu pod 
Pansklem  przewodnictwem. DzięKując igerąco 
za tak przyjazne słowa, jakie zechciał mi Pan 
wyrazić, ślę Panu, °anie Prezydencie, me naj­
gorętsze zyczenia sukcesów na powierzonerr. 
Panu stano wisku. Mozę Wasza .hxcelericja liczyć 
na całkowitą z naszej strony pomoc w jeszcze 
silniejszem zacieśnianiu węzłów przyjazn: i soju­
szu. General Averescu*.

„Mam zaszczyt podziękować W aszej Ex* 
celencji za upizejm e stówa do m nie zwrócone 
w Jeg o  depeszy. PrzeKonany, że stosunki z no­
wym rządem poiskim będą równie przyjazne 
jak były z poprzednimi i że umocnią się uczu­
cia wzaiemnej sympatji, jakie łączą Polskę 
i Belgję, proszę Waszą Excelencję , przyjąć 
wyrazy moich najgorętszych zyczeń. Carton de 
V.art“ , __________

ZM IANĄ RZĄDU.
Dekretem z daty: Warszawa-Belweder, dn. 

24 wrześnie 1921 r. powiadomił Naczelnik Pań­

stwa Prezydenta Ministrów, p. Antoniego Poni­
kowskiego o zwolmenin z urzędu Ministra Apro 
wizacji p. Hieronima W yczółkowskiego, oraz 
o powierzeniu tymczasowego kierownictwa te­
goż Ministerstwa p. podsekretarzowi Stanu, 
Janow i Stefanów? Stoińskiemu.

pekretem  z tejsam ej daty udzielił p. Na­
czelnik Państwa zwolnienia i nominacji )b>> 
Wyżej wymienionym osobistościom. v
  , ..   *  . __

* '*
Dek.etem  z daty: Dn. 2C września 1921 r- 

zwolnił p. Naczelnik Państwa z urzędu (ierow- 
nika Ministerstwa Skarbu p- Bolesława .Markow­
skiego mianując .óv'noci.eśnie dekretem z tej 
samej daty Ministrem Skarbu p, D-ra Jer-ego 
Mi żhalskiego.

Równocześnie powiadom ił p. Naczelnik’ 
Państwa, analogicznym dekretem, Prezydenta 
Ministrów, Antoniego Ponikowskiego, o swojej 
decyzji w powyższym względzie.

* W A LK A  Z KOMUNIZMEM
— Policja państwowa wykryta w Lodzi c&iy str- 

kreiarjat organizacji bolszewickiej. Był to sekretarjal 
główmy t, ly i. „Komunistycznej Partji Robotników 
PolsKlch" okręgu łódzkiego. Przy rewizii lokalu „ia - 
koitsplrowanegu" biura jekretaijutu zrbrano bardzo 
wiele materjału obciążrjącęęo i u s ta ją c e g o  wrogu 
działalność sekretarjatu w stosunku do Polski. K.usz- 
towbno równocześnie sekretarkę komitatu łódzkiego 
*K. P, R P Stefanją Kalinowską

—  W Grudziądzu władie poli-yjne aresztowały 
kierownika miejscowej organizacji boLzew',cko-pie« 
mieckiej, zajmującej się prócz tego szpiegostwem na 
rzecz hiem.ee. n.ejak.ego J. Kruczkowskiego.

4- Przez punkt pograniczny Kolbowa, w pobliźi 
Baranowicz, powracało niedawno z sowiecki Rosji 
3000 polskich uchodźców, posrod których zostr_! arssr.- 
tow-any nlejakf Dan.eluk, bojfiftwaz wyświetli.o się, iż 
jest on wojennym Komisarzem Samary i chce urze- 
dostar się do Pclskt w celach agitacyjnych i szpie­
gostwa. Wśród i repairjantów znalazło się sześciu 
Świadków, którzy stwierdzili, ze Danieluk gnębił i za­
bijał vi Samarze Polanów

— W tyci. dniach organa policji państwowej 
aresztowały w Tczewie elfcyu.icką młodą kobietę pod 
zar-ntem szpiegostwa na rzecz Niemiec, luż odc iwna 
pani ta zwróciła uwege tczewiar swojomi częstemi od­
wiedzinami miasta I Vtosunkami z miejscowym korpu­
sem oficerskim. Pani ta przejeżdżała rzekomo jrzei 
Tczew do Gdańska: zbyt częste jednak wizyty pięknej 
pani w Tczewie I jej oryginalne spr iwowanie sm w p*v 
dr.Óżach częstych z Królewca viŁ Tcze«" do Gdańsua 
wydały sic, podejrzanymi P. P. Pewnego poranku 
aresztowano ją. ■ Rewizja wykryte przy niej dowody 
bardzo obciążające, gdyż stwierdzają je j p iacę wywia­
dowcza na rzecz Niemiec.

—  Od dłuższego ju t czasu funkcjonarjusze P P. 
znaleźli .rop organizacji szpiegowskiej, pracującej na 
terenie Rzeczypospolitej, na rzecz jednego z państw 
sąsiednich. proCf i kbszrtSw pociągała sta soibą
Inwigilacja podejrzanych osóu hafcszde organom 
poiicyjnjm mało się pochwycie wątek całej sprawv. 
Przeć "kilku dniami zaaresztowano w Chojnicach (na 
Pomorzu) redaktora odpowiedzialr.tgo dziennika miej­
scowi 90, wydawanego w iezyku nleni ieckim, p. t.: „Choj- 
nitzer Tagebiatf’u“, pod zaizutem zbrodni stanu. Do 
puścili się jej przez informowanie, władz niemieckich 
o sytuacji wewnętrznej Rze :zypospolitej Polskiej 
W sprawę tę zamieszany jest caiy szereg esób, Między 
innymi oskarżony jest o współudział w aferze -.zpl y 
gowskiej Grimach, współpi acownlk pism gdańskich. 
Przy rewizji osobistej znaleziono u Gi .macha -iowod.t, 
stw.ardzające jego  współpiacę z bojówką ,rle,niecką 
t  zw Heimatd!ensNim“

W A L K n  Z N lEPkAW N YM  W YW OZEM ZA 
GRANICĘ.

— Kom S-rz ministerjum aprowizacji otrzymał 
zaw.adomienłe. ze jest uprawiany wywoź koni * War­
szawy w kierunku granicy. Obserwa„je wykazafy, ie  
istotnie konie są wysyłane; zeznania świadków po 
twierdziły te wtaaomcścl Wskutek tego na rozkaz y 
komisarza aprowizacji, po porozumieniu się z innemi 
władzami. ar< sztowauo awoch braci Kiapersąkjśw, Wi 
śnicwskiego. Piwnicę i innych.

—  Obławy na spekulantów walutowych sprawiły, 
że część nleulętych iotad uciekła „ Wa -szawy „9 
oni głównymi sprawcami spadku marki polskiej. *Ue- 
rzyici Zosfaii zaaresztowani,

VH LKA  Z BANDYTYZMEM.
— Na saosiej prowaazącej z Suietowa do Piotr­

kowa, w pobliżu Za cl-, ta  w miejscu, gdzie szosu prze­
cina drogę ‘ do WłodzSmierzowa, ookonanc niezwykle 
śmiałego napadu Bandyckiego na ku >cóv. jadących do 
Piotrkowa po zakupy Tuż rano, gdy kolejka -Sulejow­
ska dążyła ao PiotrKOwa zauważyli pasazeruwie dwócn 
mężczyzn, jednego wyższego w wojskowej bluzie l czz 
pce, drugiego niższego w cywllnem ubraniu i b ijłyc f 
®poaniach, którzy v- cznaczonum miejscu jak gdyby 
nn kogoś oczekiwał!. O godr.8 i pćl nadjechały w to 
m iejsce ewie furmanki, w których jerhato kilku kup­
ców 1 handlarzy ,iortm« z aulejc w i, Nmaz oczekujący 
bandyci, trzymujęc niebieskie chusteczki przy uś*ach 
dla mepozn rnia, okrzykiem- „Stój. ręce do gćryt“ za- 
trzynwli furmanki Kazali wszystK.m zejść 2 wozu i u- 
siąsć w rowie przydrożnym Jeden z nich stanął na 
straży, trzymając w obu ręhJct rewolwery i zagroziw­
szy kulką w łeb nu wypadek u:Iłowanej ucieczki 'ub 
ruchu, pilnował siedzących, drugi zaś zbierał po dro 
dze rozsypane p.enladzc, u astępntt o b a j zrewidowali 
wszystkich koleino, odb.orająt im \ kacznei sumie po 
nad ,,000.000 rik. I tak: Rychcle dkoło żOO.OuO. Idrlow. 
Fuchsowi 300.000, Guetsztejnow' 50.000 mk. resztę dal 
suym lowurzyszom pod ióżj.

P o  doK i, n a r  tu rabunuu n o o r o s l i .  oh a j b a n d y ci

0 papierosy I zapałki. Niektórym uczestnikom ha ich 
prośbę pozostawili po sto d j  uwustu marek na urogę
1 nie *cigani zupełnie, odeszli w stronę Włodzimierzo- 
■va. Policja tropi sprawców przestępstwa,

— Posterunkowy służby śledczej, Franciszek Ce- 
baiz i posterunkowy policyjny Andrzej Pawłowski — 
ubaj z komendy Janowa lubelskiego, udali się dn. 19 
bl rr. wrar z patrolem policyjnym W pościg za bandy­
tami, którzy przed paru dniami zrabowali dom p. To­
masza Stadnickiego, dzierżawcy wsi Branewka. Gdy 
wymienień' dwaj Dolicjancl oddzielili sie oć pozosta­
łych i weszli do Icsu, położonego oook wsi Wólka- 
PoniKiewska, spostrzegli trzech uzorojonych bandy.o’ 1.
- których dv#och spulo, zaś trzeci s ie d z i. "w  kotl.nle 
na sfraży. Na okrzyk posteiunkowych: „ręce do góry“t 
wszyscy trzej zerwali się i schwycił, za uroń, wobec 
rzego Cebal; i Pawłowski użyli taieće broni palne); 
dwócł. położyli trupem, a trzeciego ranili M n^gę. O- 
kazalo się. Iż ranionym był W07C ech Sowa z Chrzano­
wa, za i w zabitych mieszkańcy okolicznych wiosek po­
znali Michała Kurka i Star.islrwz Gawde oddawna po­
szukiwanych z ł  liczne zbrodnie. Wszyscy trzej należeli 
do jedn e i' szajki, której dowódcą był Kurek, bardzo 
śmiały i niebezpieczny zbiodniarz. W ciągu dwócn lat 
■dokonali oni, oprócz wielu drobniejszych kradzieży.
11 zb-ojnych napadów.

— W Warszawie wyniKła zacięta wałki na rewol­
wery r.uędzy policją a opryszkami na Podwaiu, przy 
czem dwaj bandyci został, ciężko ranni I oostawlenl 
Jo szpitali. L.azdowskiego Podali się za Kazimierza 
Kosińskiego i Feliks? Szufnac].a.

’ W A LK A  Z PASKARSTW EM .
— Komisarz orygady iii poiicji kryininaina? st. 

it.. Warszawy, dokonał rewizji w 'okaiu cukierni Jozefa 
Oon.ańskiagc na P‘.acu Zbaw icieia.

Rewizja wykryła w jednej z ubikacji aż 70 wor­
ków cukru. R Jó. af Domański cukiernię poprzednio 
zamknął I cł OKOiiczność zwróciła uwagę wiad:

W roku ubiegłym Domański był Karany za lienwą 
żjrwiiościową,

—  Dnia 14 b. m, na ulicę Oboźną nr, 9 za.echai 
wojskowy samochód, z którego wyładowano 36 wor­
ków cukru i złożono w piekarni Władysława Kobusa 
W pół godziny potem p Ujechała platformr i tam za. 
częto cukier i?dować. W tym momencie pizechodzif 
przodownik 10-gr komisarjatu i z ciekawości zatrzy­
mując się, spytał co to jest, czyje to jest i t p. To 
nie podobali się pev-n ;mu odr u, sto|acemu zdał* 
i postawił się ostro ciekawtn-u policjantowi, pokazu 
jąc przepustkę restauracji hotelu „V iciorje“, lwK)rd2Hc. 
źe to jest cukier o ficc ićn , którz. w restauracji ikła* 
dają s w o i  deputaty 1 tam się stołują.

■ Doliejanł nie dał się wywieść w oołe i zrobit 
z tego odpowiccni użytek. 15 worków cukru, znajdują 
cugo się na platform ie,odwiezione do komisarjatu. zas 
21 woików, znajdujących się w piekai ni, opięi:zętowano

Do sprawdzeniu w restauracji hotelu „yicinrla-, 
okazało się że reszto udziatorców rfcstaurecjl nic 
o  cukrze nie wiedziała i ogromnie się zdziwiła, stwier­
dziwszy mach.nacje swego kolegi, którym był Sterar- 
iu.tak owaki,

Ro stwierdzeniu powyższegc fakti- źuntkowsk 
został aresztowany, zoś hoiedzy zawiesieli go  w u 
dzlaieci. N ie rhc-t o r  zeznać, skąd ma ten cukier, an! 
też dokąd miał go  dostarczyć.

.u ie iiJ B fa
'Zarys nauki c państwie I praw*, aamiń.jiracyjnego 

wraz z tekstem Konstytucji.
hytanii i >dpo yiedzl Jia użytku : szkół Policji 

Państwowej (wedle układu WI. Sobgjewsklego, nadko- 
miserza Komendy Głównej P. I 1.) Wydanie drugie izmie- 
nlone I powiększone) Str. 75, Warszawa 1921 r. Nakła­
dem księgarni F. Hoesicka.

Przed kiikomc miesiącami na póikach księgar­
skich ukazała się książeczka niewielkich rozmiarów 
in 8°. liczącą stronic 42, pod tym samym tytułem. Obe 
cnie wyszło już drugie wydanie, zmienione 'pow ięk­
szone. raki ukazania się w tak krótkim czasie drugie­
go wyoania »wiudczy najwymowniej, że książka ta uyie 
poirzebna. flutc- jej, nadkomisarz P P. o. Sobolew* .1 
wykładający w Wyższej Szkole Policyjnej prawa pań- 
stwoweoo i administracyjnego zuawał soólc sprawą 
z tego, rsi swym sluchaczonr trzeba duć w przystępnej 
forrnie streszczenie wykładów. —  To leż „Zarys nauki 
o państwie i pi awa administracyjnego", poddie w for­
mie przystępnej najeiem entam ieis-t pojeelzi i  dz'edzi- 
ny > prawa państwowego i adminlstracyjneao. flutor 
bezpietensjoriainie, bez wszelkiej przedmowy, wprost 
od początku zajmuje się przedmiotem, który popi lat- 
n ie przedstawiŁ w pytaniach i odpowiedziach, — Można 
byłoby zarzucić autorowi zbyt lakoniczne okreś'enie 
prawa, oraz podziału prawa na poszczególne gałęzie, 
lecz zdaje się. ze autor uczynił to umyślnie, by nie 
obarczać pamięci słuchaczów dość zawiłymi problemu 
tami Alozcficznymi, Fo przeczytaniu książk' p Sobo­
le* skiego przyjść należy do przekonania, że w lad. 
mości w mej zuwartó stanowią minimum tego, co funk- 
cjonarjusz Policji Państwowej, po ukończeniu Szkoły 
Poilcyjriej, umieć powir.ien.

Obok zasad ogólnych, w aziełe p SoKołewskfe- 
go znajdujen y poszczególne przepisy, wrnz z odsyła- 
c-um do odnośnego Dziennika Ustaw, tądż te i innych 
źródeł, z których ffżdy w razie potrzeDy pozriać mo­
że przepis prawa w oryginale. Bardzo często autor, 
wskazuje airykuły ri-szej Konstytucji, wreszcie podaje 
w caiości tekst Konstytucji (art. 27*51), wraz z Ustawą 
Przechodnią r dn. 18 rnaja 1919 r i Postanowieniem* 
Przejściowemu

Organizacja P. P„ zakres je j kompeiencjł, stosu- 
' nak óo innych władz, wszystko to treściwie I szczegó- 
■ Iowo opracowano. Bvlob> pożądane, gdyby książka 
p. Sobolewskiego, jako elerl.eniarz prawa państwowe­
go i administracyjnego zna.azta się u każdego słucha­
cz* Szkoły Policyjnej, gdyż jest to jedyna praca po- 
putarnafNe-nu przedmiotowi DOświecona. — Dodać na­
leży, że autoi twrócif . uw .gę na rzeczy zasadnicze 

. i oon inął zupełnie słusznie szczegóły <tór« katwo 
ulatniają się z pamięci. To też Dracę o. Sobolewskiego 
polecić możemy, jako streszczen-e najpotrzebniejszyCM 
wiadomości z dziedziny prawa państwowego . dml 

' ijstrucyjnegw. i j  SL


